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  Wstęp

  FC Barcelona to…


  FC Barcelona to więcej niż klub – to hasło, które zna każdy lub prawie każdy kibic piłkarski. Klub ze stolicy Katalonii, regionu na północnym wschodzie Hiszpanii, od zawsze budzi ogromne emocje. Barçę albo się kocha, albo… woli się Real. Nie jestem ani culé, czyli kibicem Blaugrany, ani madridistą, czyli fanem „Królewskich”. Za to obydwie te drużyny towarzyszą mi niemal od początku mojej miłości do piłki nożnej. Od lat 80., czyli plus minus od 40 lat.


  FC Barcelona to wspomnienia. Kataloński klub pamiętam rywalizujący z Lechem Poznań w nieistniejącym już Pucharze Zdobywców Pucharów. Sięgający po swój pierwszy Puchar Europy na stadionie Wembley w Londynie. I ten wymieniający setki podań, dominujący rywala z czasów, gdy tworzyli go wychowankowie akademii La Masia z Leo Messim na czele. I ten, który wy też już znacie, bo przecież i mnie, i was tak samo ekscytował transfer do FC Barcelony najpierw kapitana piłkarskiej reprezentacji Polski – Roberta Lewandowskiego, a potem naszego bramkarza, wracającego ze sportowej emerytury Wojciecha Szczęsnego.


  FC Barcelona to setki nazwisk. Od pochodzącego ze Szwajcarii założyciela Joana Gampera, przez genialnego Holendra – Johana Cruyffa, który najpierw czarował kibiców katalońskiego klubu na boisku, a potem jako trener stworzył Dream Team. Drużynę, która wygrywała wszystko – jak chciała i gdzie chciała. FC Barcelona to potężne kopnięcie z rzutu wolnego Ronalda Koemana, to triki Ronaldinho, to rajdy Leo Messiego, to nastoletnia fantazja Lamine’a Yamala.


  FC Barcelona to setki, ba, tysiące meczów, wśród których każdy ma te, które pamięta najlepiej. Jak wspomina Michał Zawada – jeden z pierwszych polskich członków klubu z Katalonii, tak zwanych socios – Lucjan Brychczy, zmarła niedawno legenda Legii Warszawa, był pierwszym piłkarzem, który kopnął oficjalnie piłkę na słynnym stadionie Camp Nou, wtedy nowo otwartym. Wtedy, czyli w 1957 roku. A to tylko jeden mecz: FC Barcelona kontra reprezentacja Warszawy.


  FC Barcelona to El Clásico – „Klasyk” – czyli słynny mecz między odwiecznymi rywalami, Barçą i Realem. Ile ich było? Kilkaset! Pamiętacie pewnie pasjonujący finał Pucharu Króla w 2025 roku, wygrany w Sewilli przez Blaugranę po dogrywce 3:2. Albo równie emocjonujący mecz ligowy z maja tego samego roku, kluczowy dla losów tytułu w sezonie 2024/25. W nim było 4:3, a przecież Real prowadził już 2:0! Nasz Wojciech Szczęsny przyłożył do wygranej swoją rękę. A nawet dwie rękawice bramkarskie. Ale słynnych Gran Derbi („Wielkie Derby”), jak inaczej mówi się o El Clásico, było więcej. Miażdżące 5:0 na Santiago Bernabéu z udziałem Johana Cruyffa w 1974 roku. Tego meczu w Katalonii nikt nie zapomni nigdy. Podobnie jak wygranej 6:2 za czasów rywalizacji Pepa Guardioli – kolejnej legendy FC Barcelony – z jego przeciwnikiem na ławce trenerskiej Realu – José Mourinho.


  FC Barcelona to też kobieta. Drużyna piłkarek nożnych ze stolicy Katalonii nie ma sobie w Hiszpanii równych, a i w Europie niezwykle trudno ją pokonać. Zresztą grają w niej najlepsze piłkarki świata z Aitaną Bonmatí na czele, gwiazdą najlepszej obecnie na świecie reprezentacji Hiszpanii. I z naszą Ewą Pajor, która do katalońskiego klubu dołączyła przed rozpoczęciem sezonu 2023/24, by strzelać gola za golem.


  FC Barcelona to… No właśnie. Czym jest dla was? Drużyną, której meczami się emocjonujecie? Za którą ściskacie kciuki przed telewizorem, gdy zaczyna się słynna „Kaszanka”, czyli hymn piłkarskiej Ligi Mistrzów? A może zespołem, którego koszulkę chcielibyście lub chciałybyście dostać na urodziny? Na przykład z numerem 9 na plecach. A może to klub, który marzy wam się zobaczyć na żywo? Na nowym Camp Nou, które wkrótce zostanie otwarte po wielkiej przebudowie. A po pełnym emocji meczu przejście się uliczkami w Barcelonie. Takimi, których jeszcze nie znacie, ale wkrótce pewnie poznacie.


  FC Barcelona to też ta książka, w której starałem wam się pomóc poznać ten kataloński klub. I wybrać, czy mu kibicujecie, czy jednak wolicie Real.


  Miłej lektury i emocji podczas meczów!


  
    ROZDZIAŁ I

    Wąsaty Szwajcar, czyli jak to wszystko się zaczęło
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    Pewnie się zdziwicie, ale FC Barcelony by nie było, gdyby nie pewien wąsaty Szwajcar w okularach. Tak, Szwajcar. Mianowicie Hans-Max Gamper Haessig, który urodził się 22 listopada 1877 roku w Winterthur, nieco ponad 20 kilometrów na północ od Zurychu. Szwajcarię kojarzycie pewnie bardziej z bankami czy zegarkami, może ze słynnym tenisistą Rogerem Federerem, a nie z piłką nożną, ale to Hansowi Gamperowi znanemu też jako Joan (wymawiaj: Żoan), FC Barcelona zawdzięcza powstanie. Ten jeden z pierwszych piłkarskich działaczy kochał sport i sam go uprawiał. Nie tylko piłkę nożną, w którą grał w szwajcarskich klubach: Excelsor, a później także w znanych do dziś FC Basel i FC Zürich. Uprawiał też lekkoatletykę, rugby, pływanie i kolarstwo. Człowiek wielu talentów. Przełomem – dla niego i jak się później okazało piłki nożnej na Półwyspie Iberyjskim – był jednak rok 1899 i wyjazd Gampera do wuja do Barcelony. Przypadkowy.


    Ogłoszenie w gazecie


    22-letni sportowiec do Katalonii trafił przez francuski Lyon, gdzie kontynuował swoją karierę po wyjeździe ze Szwajcarii. Początkowo chciał po prostu odwiedzić swojego wuja – Emila Gaisserta w drodze do Afryki, gdzie miał robić interesy, mianowicie handlować cukrem. Tyle że krótkie odwiedziny okazały się początkiem czegoś, co stało się dziełem życia Gampera. Gaissert najpierw namówił go, by ten w Barcelonie, mającej wówczas więcej mieszkańców niż Madryt, hiszpańska stolica, został dłużej, a potem już poszło. Szwajcar zakochał się w tym katalońskim mieście, zaczął imać się różnych prac, między innymi księgowego, a także zaczął współpracować z gazetami, w tym „Los Deportes”. W niej zamieścił ogłoszenie, że wraz z kilkoma kolegami chce założyć klub. Tak, 29 listopada 1899 roku, w Hiszpanii, gdzie piłka nożna nie była wtedy jeszcze szczególnie popularna, powstała FC Barcelona. Tak zaczęła się historia Blaugrany, która swoje bordowo-granatowe barwy (jak pewnie wiecie, to właśnie od nich pochodzi przydomek „Blaugrana”) zawdzięcza też… Szwajcarii. Klubowi FC Basel, w którym Gamper pełnił nawet funkcję kapitana. Choć są i tacy, którzy twierdzą, że wzięła się od ołówka, którym można było pisać w takich właśnie kolorach.


    To był oczywiście dopiero początek i w pierwszych latach działania klubu Gamper sam w nim grał i nawet strzelał sporo goli – ponad 120 w przeszło 50 meczach. Takiego wyniku nie powstydziłby się żaden ze współczesnych goleadorów. Do tego Szwajcar zagrał w meczu, którego stawką był krajowy puchar, dziś nazywany w Hiszpanii Copa del Rey – Pucharem Króla. Ten finał jednak wraz z drużyną przegrał.


    Prezes zaczyna działać


    Mówi się, że porażki uczą, a człowiek może, choć nie musi, wyjść z nich silniejszy. Gamper po kilku latach gry w stworzonym przez siebie klubie postanowił poświęcić się w całości roli piłkarskiego działacza. Najpierw zasiadał w zarządzie klubu, a potem – w 1908 roku – po raz pierwszy stanął na jego czele, gdy Blaugrana znalazła się w kryzysie i nie było pewne, czy przetrwa. Efekt był natychmiastowy: mistrzostwo Katalonii i wybudowanie pierwszego własnego stadionu – Camp de la Indústria. Potem Gamper prezesem był jeszcze trzykrotnie i za każdym razem coś klubowi od siebie dawał. Zatrudnił pierwszego w historii profesjonalnego trenera, Anglika Jacka Greenwella, zresztą byłego piłkarza tego klubu. Podpisał umowy z pierwszymi wielkimi gwiazdami Barçy: pochodzącym z Filipin Paulino Alcántarą, który strzelił dla katalońskiego klubu 369 bramek w 357 meczach, i bramkarzem Ricardo Zamorą. Uznał też, że Barcelona potrzebuje większego stadionu i w ten sposób piłkarze zaczęli grać na obiekcie Les Corts.


    Tragiczny finał


    Życie Gampera zakończyło się tragicznie. Działacz targnął się na nie w 1930 roku, w wieku zaledwie 52 lat. To było w czasie, gdy w Hiszpanii mocno dawało się już odczuć napięcia, które kilka lat później doprowadziły do wojny domowej. Niemniej jego dzieło, czyli FC Barcelona, przetrwało, podobnie jak pamięć o założycielu i wieloletnim prezesie. Dziś kataloński klub rozgrywa przed rozpoczęciem sezonu turniej o Puchar Gampera, by upamiętnić pochodzącego ze Szwajcarii wąsatego działacza. Poza tym Gamper pośmiertnie, w 2009 roku, został katalońskim socio numer 1, czyli najważniejszym z kibiców, tworzących wspólnotę wokół klubu. Ma też uliczkę swojego imienia w dzielnicy Les Corts, niecałe pół godziny spaceru od stadionu Camp Nou. A na cmentarzu na wzgórzu Montjuïc swój grób, chętnie odwiedzany przez fanów FC Barcelony z całego świata.

  


  ROZDZIAŁ II

  Socios. Klub, który należy do fanów
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  FC Barcelona i socios (wymawia: sosios), socios i FC Barcelona – te dwa słowa właściwie bez siebie nie istnieją. Kim są socios? Posłuchajcie.


  Był marzec 2021 roku. Pandemia. W Barcelonie panowało napięcie, jakby za chwilę miała się rozstrzygnąć najważniejsza akcja meczu. Ale tym razem nie chodziło o strzał Leo Messiego, rajd Ousmane Dembélégo czy obronę Marca-André ter Stegena. Na stadionie Camp Nou nie grano wtedy meczu. W jego podziemiach, podobnie jak w pięciu innych miejscach w Barcelonie i w innych miastach, rozstawiono urny, komputery, stoły. To były wybory nowego prezesa klubu. Nie decydowali o tym właściciele z Ameryki, Kataru czy Arabii Saudyjskiej. Decydowali oni – socios, czyli członkowie FC Barcelony.


  To właśnie socios wybierają prezesa, który kieruje jednym z największych klubów świata. To trochę jakby kibice z trybun decydowali, kto zostanie kapitanem drużyny. Ale zacznijmy od początku. Bo historia socios jest właściwie tak długa, jak historia samej FC Barcelony.


  Kim byli pierwsi socios?


  Pierwszych dwunastu socios zebrało się w 1899 roku wokół człowieka, który założył FC Barcelonę – Joana Gampera, którego poznaliście już w pierwszym rozdziale tej książki. To byli jego przyjaciele i zapaleni sportowcy. Nie tylko kibicowali, ale też… grali ze Szwajcarem w drużynie. Z czasem klub rósł, mecze przyciągały coraz więcej fanów, a z grupki znajomych powstała wspólnota ludzi, którzy czuli, że Barça to coś więcej niż tylko piłka nożna.
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      W Barcelonie mówi się, że „bez piłkarzy nie ma drużyny, ale bez socios nie ma klubu”.


      I coś w tym jest. Bo socios to nie tylko kibice z biletem na mecz i szalikiem w dłoni.

    

  


  Socios szybko stali się sercem klubu. Dziś jest ich około 140 tysięcy! To największa taka społeczność w świecie sportu, obok fanów skupionych wokół Benfiki Lizbona. Są wśród nich Katalończycy, Hiszpanie, Polacy, kibice z Japonii, Brazylii czy Stanów Zjednoczonych. Dorosłych jest najwięcej, ale są też młodzi socios – tacy jak wy! A co daje bycie socio? Sporo!


  • Możecie głosować w wyborach klubowych;


  • Macie pierwszeństwo w kupowaniu biletów na mecze;


  • Możecie kupić karnet na cały sezon;


  • Bierzecie udział w podejmowaniu ważnych decyzji, na przykład: czy zgodzić się na przebudowę stadionu;


  • Macie swoją legitymację – i to nie byle jaką, bo z herbem FC Barcelony i własnym numerem.


  Socio brzmi dumnie, ale też zobowiązuje. To nie tylko przywileje, ale także obowiązki. Trzeba przestrzegać zasad klubu, szanować jego wartości. To trochę jak bycie w szkolnym samorządzie – macie głos, ale spoczywa też na was odpowiedzialność.


  Co zrobić, żeby zostać socio?


  A jak zostać socio? Kiedyś było trudniej – trzeba było być dzieckiem socio, czyli urodzić się w „barcelońskiej rodzinie”. Teraz jest łatwiej, ale wciąż nie tak prosto. Trzeba się zarejestrować, opłacić członkostwo (tak, to kosztuje, choć dzieci mają zniżki!) i mieć zgodę opiekuna. To trochę jak dołączenie do elitarnego klubu superbohaterów.


  Dlaczego tak wielu ludzi chce zostać socio? Bo FC Barcelona to nie jest zwykły klub. To wspólnota. To hasło, które widnieje na trybunach Camp Nou: Més que un club – „Więcej niż klub”.


  Kiedy Robert Lewandowski pierwszy raz stanął na murawie Camp Nou, tysiące socios z trybun wiedziało, że to oni przyczynili się do jego transferu. Bo to oni dają klubowi siłę – nie tylko pieniądze, ale też wierność, lojalność i serce.


  I może pewnego dnia to właśnie ty zostaniesz socio. A potem? Może zagłosujesz na nowego prezesa. Może podejmiesz decyzję, czy postawić nowy stadion. Albo po prostu – będziesz na trybunach, gdy twoja Barça znów zdobędzie mistrzostwo.


  W końcu… nie jesteś tylko kibicem. Jesteś częścią czegoś większego.


  Znani socios – bohaterowie z trybun


  W Barcelonie mówi się, że „bez piłkarzy nie ma drużyny, ale bez socios nie ma klubu”. I coś w tym jest. Bo socios to nie tylko kibice z biletem na mecz i szalikiem w dłoni. To ludzie, którzy czasem zmieniali losy całej Barcelony. Oto kilku z nich:


  Joan Gamper – socio numer 1


  Zaczynamy z grubej rury. Joan Gamper to nie tylko pierwszy socio – 
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